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l  wtzgfii u Polonii łoicwshiei
R yga w e wrześniu.

Jestem w sercu Ł otw y —  R y ­
dze. Godzuna jest wczesna, ulice 
praw ie zupełnie puste. Chcąc 
wykorzystać czas przeznaczony na 
zwied tanie miasta natychmiast 
po opuszczeniu dw orca kieruję 
eię głów nym i arteriami do cen­
trum. W yrasta nagle przede mną 
„P om nik  w olności". Sm ukły, 
stizelisty, o podstawie ozdobionej 
płaskorzeźbami.

chudzi z okolic w ile iw czyzn y . wyraz twarzy miał przy tym barw nych kw iatów  porczrzuca- 
Zgłosit się. gdy dow iedział się, że . wspom nieniu tak bardzo nieszczę- I nych jasnym i plamami., Cisza, po
na Łotwie jest zapotrzebowanie 
na polskich robotników .

—  Czy jest pan zad ow olon y : z 
pracy? pytam

—  Owszem, nawet bardzo Pra­
cy jest dużo, a ■ wynagrodzenie 
iobre . Z gospodarzam i iącz^ mnie 
miłe stosunki Dokucza mi tylko* V , ,rodzaj Dożywień’ a tak rożnego

śliwy, że m im ow ol' przypomniały 
się natychmiast złośliw e anegdot­
ki o przysłow iow ych  teściow ych.

Człowiek tak Dard zo p ogn ęo io - 
ny przez lo® p ow rócił jednak do 
sw ych jO spodorzy, a nawet po­
dobno doszedł jakoś do porozu­
mienia z ow ą teściow ą . 1

W MROWIU AUT
Znajduję  aię znów  na ulicach 

miarta. M ile uderza zupełna ci­
sza na jezdni, choć ruch jest 
znaczny. M im ow oli nasuwają się 
porównania z W arszawą, która za 
iedwie ostatnio zdobyła się na 
względną ciszę.

Często' też nasz roztargniony 
warszawian m usiałby „w ia ć" 
przed jadącym i bez szmeru ślicz­
nym i ta’csówkami, mimo że prze­
szedł już ,.szko1ę dia p eszych“  i 
nie iedną złotów kę oadał „na 
rzecz dobra społecznego". R obi­
m y przegląd aut, gdyż dziś jest 
sobota i mieszkańcy tłumnie w y ­
jeżdżają nad morze. Kom unikacja 
z w ybrzeżem  jest doskonała, od -

m iędzy drzewam i i krzewam i. 
Cmentarz jeszcze nie w ykończo­
ny —  całość pom yślana jako park 
—  cmentarz.

Oświetlenie tej części miasta po  
zostawia dużo do życzenia. Lecz 
istnieją już w ielkie piany budowy 
now ej elektrowni i elektryfikacji 
całej Ł otw y gdy w ygaśnie umowa 
z obecny, obcym  kapitałem  pzow a 
dzoną elektrownią

ROLSKA MŁODZIEŻ
Jeszcze mamy 15 m inut do 

odejścia pociągu. • O dprow adzają 
nas i serdecznie żegnają Polacy, 
zamieszkali w  Rydze. Sama m ło­
dzież. Pełna cnergi i wiary w  
przyszłość. Należą do Harcerstwa, 
(skupia około 2 tysięcy członków ), 
w łączonego dn Centralnej Orga­
nizacji Skautowej Łotew skiej. 
Drugą organizacją jest Zw iązek 
Polskiej M łodzieży. Liczy rów ­
nież około  2 tys. członków . Star­
sze społeczeństw o nie jest zorga­
nizowane. Organizacja gospodar­
cza Polonii łotew skiej tez nie ist-

Idę dalej jedną z głów nych u - 
lic. Przed M inisterstwem Spraw 
W ojskow ych przechadza się w o l­
nym  krokiem uzbrojony zołnierz. 
Jeszcze przed pól rokiem  nie w ol­
no było  tędy sw obodnie przecho­
dzić: gdy ktoś idąc chodnikiem
w kroczył na terytorium , należące 
do  Ministerstwa —  napotykał 
skierowane ku sobie bez słowa 
ostrze bagnetu. Obecnie sum w o ­
jenny na Łotw ie został zniesiony, 
jednakże wiele paragi afów  w esz­
ło zeń w  życie jako rozporządze­
nia stałe.

ROBOTNICY
W  m a le ń k ie j k a w ia r e n c e , g d z ie  

w s tę p u ję  n a  śn ia d a n ie , r o z m a ­
w ia m  z s y m p a ty c z n y m  p o ls k im  
roD otn ik iem .

Pracuje tu już drugi rok. P o -
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od polskiego, mało ziem niaków, 
dużo kasz.

Z  przyjeżdżających -u robotni­
ków Polaków  czy na ogól są go­
spodarze zadow oleni0 —  podtrzy­
m ujem y rozm owę.

—  N aogół rak. *
—  A  jak przedstawia się spra­

wa polskich robo+ników  sezono­
w ych?

—  W  poprzednich latach licz­
ba przyjeżdżających zwiększała 
się z roku na rok. Obecnie zaczy­
na spadać. ‘Narazie Łotysze mają 
zbyt mało w łasnych pracow ni­
ków, aie starają się pod tym 
względem  uzyskać sam ow ystar­
czalność. Drugą . zaś przyczyną 
zmniejszania się przyjazdów  Po-, 
laków na sezon jest niemożność 
wywiezienia w  całości sw oich za­
robków  i w łożenia ich w  sw oje go 
spodarstwa Fesztę muszą w ięc wy 
dać na miejscu, a +o naszego
chłopa raczej dem oralizuje —  kon 
czy nasz now y znajom y, spiesząc 
się już do pracy. Żegnam  się 
serdecznie i udaję się wprost do 
Dolskiego konsulatu. Właśnie ja ­
kiś robotnik  chce natychmiast w y 
jeżdżać z Łotw y.

—  D laczego0
—  Bo do sw ojego gospoacrza 

pod żadnym  pozorem  nie w ióci, a 
spra wy tej nie można inaczej za­
łatwić Na nasze nalegania decy­
du je się wwjaśnić pow ody w yjaz­
du:

—  Bo tam mieszka z. nimi 
nieznośna teściowa i ja  muszę

[w szystko robić, co tylko ona 
zechce. Bo ja to nie mam szczęś­
cia  —  w  domu, w  Polsce, rządziła 
iedna, w yjechałem  tutaj i też tra • 
fiłem  i a  drugą. . . . Y

j Rzeczyw iście w ja tk o w o  przy - 
—  H allo! Centrala, proszę kre musiały być ob ie ' te n iew ia- 

stw ierdzić, który aparat dzw oni! |sty, bo  bieany człow iek nawet

Z  k s i ą ż e k

ległośc minimalna, -n ic  więc 
dziwnego, ze wszj scy chcą w yk o­
rzystać słoneczną pogodę, I biada 
podróżnem u, który nieświadom 
tych obycza jów  zjaw i się w  R y ­
dze w  piękną niedzielę, licząc na 
mirę spędzenie czasu ze znajom y­
mi, a nie zawiadom i ich o tym u - 
p-zednio. M ieszkania są pozam y­
kane ulice puste, a „u rząd" do­
zorcy w ogóle nie istnieje. W szys- 
cy  są nad morzem i żadnych Lnfor 
m acyj nie dostanie się Na pla­
żach nadm orskich spotkać kogoś 
przypadkow o jest ogrom nie łat­
wo, ara odszukać —  nie ma żad­
nej nadziei.

NA CMENTARZU
Jadę jeszcze na now y cmentarz 

łotewski. Już przy w ejściu  ogar­
nia mnie nastrój spokoju  i m ajes­
tatu. Nastrój g łę b u k ie g o  spokoju  
powiększa śię jeszcze, gdy idę 
szeroką aleją, wywożoną p i/ta m 1' 
kamiennymi, wyciągniętą w dal 
dw om a prostymi- szeregami brzóz 
W  końcu alei staję przed niskim 
szerokim obm urowaniem : p oniżej 
rozciągają  się szeregi kamien­
nych, prostych  krzyży. Nie ma tu

nieje.
Pociąg wolno zaczyna posuwać 

Się. Jeszcze parę ostatnich słów. 
Szybko rzucone adresy, :

Ry ga już poza nami.
A ldona Bkirgiełło

MIECZYSŁAW ŻYWOZYŃSKI: 
t-afiesty. o i Papieża średniowiecza. 
Wielka Biblie teka Historyczna Pań 
stwowe Wydawnictwo Ks ażek Szkol­
nych. Lwów 1938 r. Str. I Ol ilustr. 
7. Cena 1.80 zł.

£ DEI 12. MANTEUFFEL, Feu- 
dalizm. Wielka Biblioteka Histwycz- 
na. Państw owc  Wydawnictwo Ksią­
żek Szkolnych. Lwów 1938 r. Str. 48. 
Ilustracji 12. Cena zł. 0,90.

M a K.IA N B El 'RYK SEREJ SKI: 
Narodziny średniowiecznej Europy. 
Wielka Biblioteka His Tyczna. Pań­
stwowe Wydawnictwo Książek Szkol 
nycn. Lwów 1938 r. Str. 116- Ilustra­
cji 21. zl. 2.— .

BROjSIS&AW NADOLSKI: Roz­
kwit literatury narodoi. ej w XVI w 
Kuitura Polska i obca. Tom. VI. Pań­

stwowe Wydawnictwo Książek Szkol­
nych Lwów 1938 r. Str. 143. 54 ryci­
ny. Cenu zł. 2.40.

FELIKS BUEDECK1 Te. hufca i 
Przemysł w dawnej PoLce. Z cyklu 
„Ludzie i Praca” . T en  V. PT,.=tv’ 
Wydawnictwo K nążek SzKolnycr 
Lwów 1938 r. Str 174. 52 uiistracje. 
Cena zł. 2.80.

ANT DNI KUDŁA WIEC: Odkrycia 
geograficzne. Za,ys „istoryczn/,
Wielka Biblioteka. H isTyczna. Pa - 
ótwowe Wyd iwnictwo Książek Szkol­
nych Lwów 1938 r. Str. 122. 22 ilu­
stracje. Cena zł. 2.20

ACŁAW SOBIESKI: D-dęjc Pol­
ski. Wydanie drugie >oświertne. 
Tom III. Wyd raictwo Zorza War­
szawa 1938 r. Str 307.

W s p a n i a ł e  w i d o w i s k o
„Kr a w  Surasu" w Teatrze Wielkim

Niebywały sukces teatrów sagra- 
nicznych, piześliczna melodyjna ope­
retka „Książę Szirasu" wystawiona 
została z niewidzianym u nas do­
tychczas przepychem i rozmachem. 
Olśniewające dekoracje i mieniące 
się wszystkimi barwami tęczy cu­
downe kostiumy w/g projektu Jew- 
niewiczowej, olbrzymi balet, śliczne 
melodie które niewątpliwie stana się 
przebojami Warszawy, ciekawa in­
scenizacja Niewiarowicza — składają 
się na zachwycającą całość. Szybko 
zmieniają się barwne obrazy: Bal na 
pokładzie parowca, kapiąca od złota 
sala tronowa, fascynujący harem 
książęcy. malowniczy zakątek wśród 
gór Meksyku. Owiana pog-oonym i 
beztroskim humorem interesująca ak­
cja operetki pełna jest zabawnych 
6ytuacji oklaskiwanych gorąco przez 
publiczność. Ulubienica Warszawy — 
słowiczogłosa Barbara Kostrzewska

Nowe placówka
t?etralna

„Reduta", która złotymi zgłoskami 
zapisała się w dziejach teatru poi 
skiego oropagując jego kulturę na 
prowincji, zawiesiła w r. b. swoje 
stale objazdy.

Aby zapobiec tworzącej się w ten 
sposób luce na teranie województw 
Centralnych i Wschodnich zostaje u- 
tworzona w porozumieniu z W.R. i O. 
P, nowa placówka :eatralna p. tr.: 
„Zespół nrtystów". Inicjatorami jej 
są b. współpiacownicy „Reduty".

W pierwszych dniach października 
r. b , Zespól Artystów" wyjeżdża na 
objazd prowincji mając w swoim re­
pertuarze doskonalą kumedię Duvala

święci wspaniały triumf, Dobosz, w 
świetnej formie, przemiła Obarska i 
Szczepański, a dalej Bolku, Znicz, 
Petecki, a na czele baletu primaba­
lerina w sensacyjnym tańcu.

Piwo uniemożi<wiło
wydanie wyroku

Przed sądem w Tennensee sta­
nęli dwaj miejscowi właściciele 
browarów, oskarżeni o podowanie 
większego procentu alkoholu w  za 
wartości piwa, jak to istotnie miało 
miejsce. Prowadząc dowód praw­
dy, komplet orzekający sędziów łą 
rznie z ekspertami przystąpił io  
próbowania wszystkich gatunków 
piwa, o których mówił aki oskarżę 
nia. Próba ta wypadła fatalnie. Pi­
wo zrobiło swoje. Procent alkoholu 
wydał się nie tylko dostateczny z 
analizy chemicznej, lecz i z aktu. 
Rozprawa została odroczona, Wszy 
scy sędziowie dobrze upici nie byli 
w  stanie wypełnić swoich ooowiąz 
ków.

40 Cal temu
z a m o r d o w a n o
cesarzową Elżbietę

Niedawno przypadała 40-ta racz 
nica zamordowania cesarzowej au­
striackiej Elżbiety przez włoskie­
go anarchistę Luigi Lucchini. W 
związku z tym donoszą, J: w mie­
ście Sobranje, we wschodniej Sło­
wacji żyje dotąd eks - Hrabina Ir

„Subretkę", „Gałązkę Fleliotropu";! ma Sztaray, darua dworu, na któ- 
Adauia Asnyka „Dziady" Adama | rej rękach cesarzowa wydała ostat 
Mickiewicza i t. d I nie tchnienie.

Wszysłiue rodzaje audycji literackich
przewiduje nowy program Polskiego Radia

Nowy Łszon programów- Polskiego 
Pariia zgodnie z zasadą, takiej popu­
laryzacji programu, aby w pewnych 
częściach dostępny on był dla ,yc'i 
wszystkich słuchaczy, którzy dzięki 
radiu mają po raz pierwszy okazję 
zaznajomić się z pewnymi wartościa­
mi artystycznym', przewiduje spe­
cjalne audycje literackie dla najszer­
szych rzesz słuchaczy.

Program ten, opracowany już z gó­
ry na cały sezon naprzód w zasadni­
czych wytycznych, przewiduje wszy- 
stwie rodzaje audycyj literackich, a 
więc audycja Teatru Wyobraźni, siu- 
howiska okolicznościowe, baśnie, 

klechdy i legendy z ilustracją, muzy­
czną, recytacje poezji i prozy, popu­
larną nowieść awanturniczą ,oraz mie­
szane audycje muzyczno - słowne o 
charakterze humorystycznym.

V' Teatrze Wy obiaźni ruda Polskie 
Kadio dla wszystkich słuchaczy cykl 
nai lepszych aomedii Fredi-y.

W odcinkach sąsiadujących z au­
dycjami dla wsi, a więc przeznaczo­
nych dla szerokich mas. względnie 
nawet w czasie trwania audycji dla 
w; nadawane będą recytację prozy, 
odpowiednio dobrane, a więc posiada­
jące takie walory jak żyw" fabuła, 
wyrazisty opis, poprzedzony odpo­
wiednim wstępem

W nowym sezonie wejdzie do pro­
gramu Polskiego Radia popularna 
powieść awanturnicza, której bohate­
rowie przeżywać będa urozmaicone i 
trzymające w napięciu uwagę słucha­
cza , przyg dy. Projektowana jest po­
wieść której bohaterami będą Szczep- 
ko i i  ońko.

Ponadto w sąsiedztwie audycyj dla 
wsi, lub w ramach niedzielnych audy­

cyj dla wsi, nadawane b°dą monolo- 
g i dialogi humorystyczne, gdzie 
między innymi projektowany iest 
cykl dziesięciu rozmów Zagłoby z Ro 
cliem Kowalskim na temai zawiłości 
dzisiejszego świata.

Humor : audycje wesołe mają swo­
je stałe miejsce w niw jm  programie 
Polskiego Radia, a mianowicie —  so­
boty i niedziele między godz. 21 a 23. 
Będą ‘ o nuprzemiun „Wesoła Syre­
na” , „Ta - jo j” , „Kukułka Wileńska’  ̂
„Śląsku pozytywka” oraz skecze ’ l 
monologi .R az na miesiąc nadiwaita 
bedzie „Godzina niespodzianek” .

Dla wyjaśnienia dodać należy, że 
żadna z tych audycyj nie będzie oczy 
wiście wypełniać dwugodzinnego czar 
su, lecz prócz audycyj humorystycz­
nych nadawana będzie wówczas sta­
le odpowiednio dobrana muzyka.
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NIEJAKI 
PAN DE KATT

P o w i e ś ć  w s p ó ł c z e s n a
Autoryzowana adoptacja Eugenjusza Bałuckiego.

W e n in g a  p o d n ió s ł  g ło w ę  i s p o jr z a ł  n ań  b a d a w c z o .
—  W ię c  pan  c h c ia ł  s ię  z e m ś c ić  na je g o  s y n u !
—  N ie  —  o d p a r ł  s p o k o jn ie  L esk a tter . —  C h c ia łe m  t j lk o  

s i e d z i e ć  p ra w d ę  i d la te g o  o b s e r w o w a łe m  m ło d e g o  S ia n to -  
na W ie m , c o  pan  m y ś li, p a n ie  k o m isa rz u , a le  za  m n ą  rrze - 
m a w ia  sz e re g  m o ż liw o ś c i , z k tó ry ch  p r z y n a jm n ie j je d n i  
o d e p r z e  w sze lk ie  p o d e jr z e n ia . M ia n o w ic ie : A k r u b a  m o ż e  s je  
przy zn ać d o  m o rd e rs tw a , je g o  p o p le c z n ik  J o zu a  E lk m a r  też 
m o ż e  s ię  z a ła m a ć , gd y  g o  pan  za cz n ie  b a d a ć  o d p o w ie d n io  
w  sp ra w ie  n oża  i p o c h w y ; p o te m  p o r t ie r  p o ś w  a d c z y , żć 
w  n o cy , g d v  ra zem  ze S ta n ton em  w y s z e d łe m  z b a ru  „K o li  
b r i” , w  p e w n y m  o d d a le n iu  za n a m i p o d ą ż y ł  s a m o c h ó d  z  a n ­
g ie lsk ą  ta b licą  r e je s tra cy jn ą ...

—  O ...! P rz e c ie ż  r o z m a w ia łe m  z L e e u w e m  —  w t r ą c ił  z a ­
s k o c z o n y  W e n in g a . — N ic  m i o  tym  n ie  w s p o m n ia ł!

—  N iech  jian  g o  je s z c z e  ra z  wre ź m ie  na sp y tk i —  n o d ’ ąt 
n ie w z ru sz e n ie  L esk a tte r . —  P r z e k o r a  się p a n . że  la k  b y ło  
w  is to c ie . N a z a k o ń c z e n ie  o b w ie s z c z ę  p a n u  p r z y je m n ą  n o w  -  
n ę : id ą c  d o  A m s te lk r o o g , o tr z y m a łe m  w ia d o m o ś ć  ze  s z p i­
ta la . że  E d w a rd  S tar.fon  o d z y s k a ł p rz y to m n o ś ć  W  je g o  s ta ­

n ie  n a stą p ił p r z e ło m  i le k a rz e  tw ie rd zą , że n ie b e z p ie c z e ń ­
s tw o  ju ż  m in ę ło .

W  n a jw y ż s z y m  s to p n iu  z d u m io n y , W e n in g a  p o p a tr z y ł 
ty lk o , p o m r u g a ł p o w ie k a m i i c o ś  m r u k n ą ł p o d  n o se m , c o  
z a d ź w ię c z a ło  ja k  w y r a z  p o d z iw u  i u zn a n ia .

T y m cz a s e m  L e s k a lte i w y ją ł  z sz a fk i ś c ie n n e j ju k ie s  n ie -  
w i d k ie  p r z e d m io ty , ząw ńnięte  w  ch u s tk ę  d o  n o sa  i p o ło ż y ł

p rz e d  k o m is a rz e m  ze s ło w a m i:
—  A  tu je s t  n ó ż , k tó r  ym b y ł r a n io n y  p a r  p o r u c z n ik  O rd a .
W s z y s cy  p ró cz  p a n n y  M a lin o w sk i j p o c h y li l i  s ię  n a d  s to ­

łem . N elly S p e y e r , k tó r a  w  m ilc z e n iu  p r z y s łu c h iw a ła  się 
z  d a le k a  c a łe j  r o z m o w ie , d o tk n ę ła  le k k o  ra m ie n ia  d z ie w ­
czy n y .

~  M oże  w y jd z ie m y  tro ch ę  na p o w ie t r z e ?  —  za p y ta ła  
c ic h o !

O b ie  nir D ostrzeżen ie  o p u ś c iły  k a iu tę  i u d a ły  s ię  n a  p o ­
k ła d .

W ia t r  b y ł 'je s z c z e  h a rd z o  s iln y , a le  p rz e z  p o s trz ę p io n e  
ch m u ry  w id a ć  b y ło  g d z ie  n ie g d z ie  b łę k it  n ieb a . W y jr z a ło  
na p a rę  ch w il s ło ń c e  i p ie rw s z e  p r o m ie n ie  z a g ra ły  c ie m n y m  
z ło te m  na m e d z ia n y c h  w ło s a c h  N e lly .

S ta ły  p rzy  b u r c ie , s p o g lą d a ją c  n a  m o rz e .
— P a n ' je s t  n a r z e c z o n ą  p a n a  L e s k a tte ra ?  —  za p y ta ła  

p a n n a  M a lin o w sk a . —  O p o w ia d a ł  o  p a n i, g d y śm y  tu sz li. 
M ów ił, że  w  te j s p r a w ie  p a n i o d e g r a ła  p o w e ż n ą  ro lę  i b a r ­
d z o  m u  p o m o g ła .

—  B y ć  m o że  —  o d p o w ie d z ia ła  N e lly , w y jm u ją c  p a p ie ­
r o ś n ic ę , —  P a n i p a l i ?  N ie ? ... —  W y ję ła  p a n ie  is a  i za p a liła , 
d ło ń m : o s ła n ia ją c  z a p a łk ę  p rz e d  w n t r e m . —  1 ak, tro ch ę  m u  
d o p o m o g ła m . J e ch a ła m  za tą k o b ie tą , za  p a n ią  van S tra a ­
ten a o  sa m e g o  O o s th o o rn , je d n a k  w y m k n ę ła  m i s ię  w  o s ta t­
n ie j e h w P i.
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— N ie ... A  c o  o n a  m i m o g ła  z r o b ić ? !  —  w z ru s z y ła  r a ­
m io n a m i N e lly .

—  A le  ja k  o n a  m o g ła  u c ie c ?  —  c ią g n ę ła  p a n n a  M a lin o w ­
sk a . —  K ie d y  to b y ło ?

—  W  osta tn ią  n oc , g d y  L esk a tte r  p o  m n ie  p rz y s z e d ł. 
M am  w ra ż e n ie , że  p o  p ros tu  p o z w o l i ł  je j  u c ie c . Z n ik ła  r a ­
zem  ze s w o im  s a m o c h o d e m  na d z ie s ię ć  czy  p ię tn a śc ie  m in u t 
p rze d  n a szy m  p r z y jś c ie m  d o  h o te lu . P r z y n a jm n ie j tak  n am  
o ś w ia d c z y ł  p o r t ie r . —  S trze p n ę ła  p o p ió ł  z p a p ie ro s a . —  W i ­
d o c z n ie  z w ie trz y ła  n ie b e z p ie cz e ń s tw o , a lb o  k toś  ją  o strzeg ł. 
W ła ś c iw ie  m o żn a  ją  b y ło  s ch w y ta ć , b o  d o ść  n ie p e w n ie  p r o ­
w a d z iła  m a sz y n ę  i d la te g o  je c h a ła  w’o ln o . S w ó z . k tó ry  p o ­
ż y c z y ła m  n a  tę w y p ra w ę , je s z c z e  s ta ł p rz e d  h o te lem . J e d ­
n a k  W e y n a n d  p o w ie d z ia ł , że  n ie  w arto , h o  b ez  w s p ó ln ik ó w  
M aya  v a n  S traa ten  w c a le  n ie  je s t  g ro ź n a . N a w ia se m  m ó w ią c , 
je s z c z e  n ie  w id z ia ła m  ta k ie j p ię k n o śc i... c h y b a  n a  f i lm ie , ale 
W e y n a n d  n ie  b ie g a  za  k o b ie ta m i.

R o z e śm ia ła  s ię  c ic h o . P a n n a  M a lin o w sk a  m ilcza ła .
N e lly  p r z y p o m n ia ła  so b ie  r o z m o w ę , k tórą  tej sa m e j n o ­

cy  m ia ła  z L e sk a tte re m  na p o k ła d z ie  „S ta re j M a rv “ . D o p ie ­
ro  w te d y  się  d o w ie d z ia ła , k :m  on  je s t  w  r z e cz y w is to ś c i . T o  
ją  też z m u s iło  d o  s z cz e ro ś c i. P rz y z n a ła  się , na p r z y k ła d , że 
w u k ry te j k ie szen i je g o  p ła sz cza  z n a la z ła  d o w ó d  o s o b is ty  
S ta n ton a  i to się  s ta ło  tego sa m e g o  d n ia , w  k tó ry m  m a ry n a ­
rze  h c lo w m ik a  w y ło w il i  z k a n a łu  c ię ż k o  ra n n e g o  m ło ­
d z ie ń ca

—  S ą d z isz , że  ja  g o  c h c ia łe m  z a m o r d o w a ć ?  —  z a p y ta ł 
W e y n a n d .

Z m ie s z a ła  się. P o d e jr z e w a ła  g o  w  g łę b i d u szy  choĆDy 
d la te g o , żc w ła ś c : w ie  n ic  n ie  w ie d z ia ła  o  tym  c z ło w ie k u , k tó ­
r y  o ta c z a ł  s ię  sta le  n ie n r z e n :k n io n ą  ta je m n icą , a p rz y  tym  
m ia ł na nią d z iw n y  n ie o d p a r ty  w ąiływ .

(D. c. n.).


